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Protest ziemi 
wileńskiej.

(CU nantego korespondenta).
Wilno,„we wrześniu 1921. 

W ielotysięczny tłum zebrany dnia 23. w rze­
śniu na Wiecu pod gołem niebem, zwołanym  
Drzez Związek Obrony Woli Ludności należenia 

Polski uchwala co następuje:
I. Uważając Ziemię W ileńską za nierozer­

walną część Polski uUiwalamy protest przeciwko 
oddawaniu losów jej pod rozstrzygnięcie Lidze 
.Ntrodów lub Radzie Ambasadorów. II. W iec żą- 

Przyśpieszenia zwołania Zgromadzeni^ Orze- 
"kj^cego Ziemi Wileńskiej, gdyż w yrażona przez 
ilj Zgromadzenie wola przynależności do Polski 
stanie się podstaw ą uchw aty Sejmu polskiego o 
ścielen iu  do Polski Wirna w raz z Ziemią W ileń­
ską, co zakończy okres cierpień i niepewności tej 
Patrjotycznej dzielnicy polskiej. III. Wiec w zyw a 
|en e ra la  Żeligowskiego i jego zastępcę generała 
,Aonarzewskiego, aby w ytrw ali na sw em  stanowi­
sku i nie opuszczali Ziemi i nie pozwolili rozbroić 

jednego żołnierza W  obecnej chwili stanowi 
? jedyną gwarancję sw obodnego'w ypow iedzenia 

ludności.
t  Na wiecu było z górą 50 tysięcy osób, przy- 

przedstawiciele licznych zw iązków ze sztan- 
^ a m i .  Po skończonym wiecu odbył się manife- 
^ c y jn y  pochód do gen. Żeligowskiego. Tłum 
C ze ln ie  zapełnił cały plac Napoleona i przyległe 
Cẑ sci ulic. Delegacje Związku Obrony Woli Lud­
ności, licznych Związków zawodowych, chrześci- 
n ' “kich i klasowych, Ligi Robotniczej i młodzieży 
Akademickiej zostały przyjzte, w  zastępstw ie cho- 

i nieobecnego gen ‘ .Żeligowskiego, przez pre- 
j Cs3 Tym czasowej Komisji Rządzącej, który  o- 
J^ ad czy ł najpierw delegacji, a następnie powtó- 
| to tłumowi, że opierając się na woli i pa- 
Jtotyzmie ludnności yderzy, że Ziemia Wileńska 
^ stan ie  przyłączona do Polski i zapowiedział, że 

ornadzenie Orzekające, zgodnie z  uchwałami 
^h io rząd ó w  i wqii ludności zostanie zwołane w 

łoliższym czasie.

^ fo je k t p ro f. B u z k a  
a stronnictwa.

naszego warszawskiego kłwetspondenta.)
W a rs tw a ,  30. września. 

B r^ Refćrowany na . Komisji konstytucyjnej 
z pr°h Buzka projekt ordynacji wyborczej 

D0(T̂ Zer°k °  om awiany we w szystkich klubach 
CZny°h‘ °só l podkreśla się oryginalność 

t>0n l refer^  oraz jego gi untowne opracowanie, 
lej . '  ” “Ovm czynnikiem w ysuw anym  przez re- 
Dojf] !esł sPraw a zapewnienia większym gru- 
nią ^PoUtyczym możności poważniejszego skupie- 

’ co 'est w  stanie utrwalić podwaliny jedno-

Komisja „Czterech” przedłoży Radzie Ligi Nar.
we środę sprawozdanie o G. Śląsku.

Berlin. (PAT). ,Am sterdam ski Telegr.® donosi
z  Genewy, że Rada Ligi zawiadomiona zestala 
przez komisję czterech, iż komisja ta w  środę 

zedloży Radzie swoje sprawozdanie o Kwestii 
Górnego Śląska. . . jj

POLSKA OTRZYMA TYlKO 4 POW1A T \  
GÓRNOŚLĄSKIE.

Bytom. (CE) Dzienniki niemieckie donoszą z 
Lonoynu, że Polsce przypaść m ają tylko 4 powia­

ty  górnośląskie: pstczyński, rybnicki, Huta Któh 
i Katowice. „Daily Telegraph" donosi, że zostanie 
wyznaczona konnsja międzysojusznieea dla strze­
żenia wykonania tej decyzji, jakoteż do przepro­
wadzenia pewnych inowacji (budowy kolei żel.). 
.Działalność komisji tej będzie ukończona, gdy oba 
narody zamieszkujące Górny Śląsk "porządkują 
swe stosunki Y^zajcmne.

Z okazji ocalenia Naczelnika Państwa.
UROCZYSTE NAEOŻLNSTWA.

Warszawa. (PAT.) W Latedrae śwr. .lana od­
będzie się jutro 2. bm. dziękczynne nabożeństwo 
uroczyste z powodu ocalenia Naczelnika P ań­
stwa.

Wilno, (PAT.) D. 30. zm. odbyło się w  ka­
plicy ostrobramskiej dziękczynne nabożeństwo 
z okazji ocalenia Naczelnika Państw a. Ks. biskup 
Bandurski w skazał w  przemówieniu na zasługi 
Naczelnika Państw a w  dziedzinie wojskowej oraz 
w  zakresie pracy państwowo-twórczej. Po  na­
bożeństwie kilkunastotysięczny tłum maniłesto- 
wał na cześć Naczelnika Państw a.

SERDECZNE GRATULACJE FRANCJI 
I RUMUN JJ.

Warszawa. (PAT.) Z powodu ocalenia Na­
czelnika Państw a nastąpiła wym iana następują­
cych depesz:

Jego Ekscelencja M arszałek Piłsudski. Na­
czelnik P aństw a Polskiego we L w ow ie: Głęboko 
w zruszony ohydnem zamachem proszę W aszą 
Ekscelencję, by przyjąć raczył w raz z seidecz- 
nein pozdrowieniem moje ponowne zapewnienie 
przyjaźni i niezmienności uczuć. .Aleksander Mille- 
rand.

Jego Ekscelencja Millerand. Prezydent Re­
publiki francuskiej. P aryż. P ałac  Elizejski. Głę­
boko w zruszony gorącymi słowami, które W asza 
Ekscelencja raczyłeś do mnie w ystosow ać, skła­

dam z całego serca moje podziękowanie zs tfcń 
dowód szczerej przyjaźni. Józ^f Piłsudski.

Jego Ekscelencja M arszalek Piłsudski, N ą l 
czelniK Państw a w e Lwowie: Rząd rejwbliki
wzruszony wiadomością, k tóra w tej chwili o- 
trzym ał, czuje się szczęśliwym, że Wasza Eksce­
lencja uniknął zbrodniczego ' zamachu, skierowa­
nego przeciwko jego osobie. .Raczy W asza Eksce­
lencja przyjąć nasze serdeczne powinszowanie. 
Brland.

Jego Ekscelencja A. Briand, p re ^ d e n t  miai- 
strów  w  Paryżu. Serdeczne dzięki rządowi re­
publiki francuskiej za słow a sympatji, k tóre W a­
sza Ekscelencja raczyłeś do mnie w ystosow ać, 
a które irnie szczególnie w zruszyły. Jbzei Pił­
sudski.

Spieszę w yrazić moje oburzenie wswYołaae 
wiadomością o ohydnym zamachu, sk ierow any* 
przeciw  osobie pańskiej, a także moją radość 
z powoda, że O patrzność uchroniła życie po­
święcone dobru Qiczyzny. Składaiąc W aszej 
Ekscelencji moje najszczersze życzenia z new edt 
ocalenia, mam zaszczyt ponowić zapewnienia 
mojego  ̂głębokiego szacunku. Ferdynand.

Do Jego królewskiej Mości Ferdynanda II.. 
króla rumuńskiego, Bukareszt. ° rag n ę  podzię­
kow ać W aszej króiew sk!ej Mości za gorąjce sło­
wa i uczucie sympatji, którego W asza królewska 
Mość raczył dać w yraz, a któne mnie w zruszyły 
do głębi. Diłsudski.

PROJEKT OKRĘGÓW WYBORCZYCH ROZPA­
TRYWANY NA RADZIE MINISTRÓW.

Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie­
dzeniu 1. bm. rozpatryw ała projekt okręgów w y­
borczych, który m a być przedstawiony Sejmowi 
w  uzupełnieniu przyjętego w swoim czasie pro­
jektu ordynacji wyborczej- 
SEJM.

KONFERENCJA WICEMIN. DABSKIF/iO  
Z KARACHANEM,

Warszawa. (PAT.) W czoraj wiceminister 
spraw zagranicznych, p. Jan Dąbski odbył dłuż­
szą konferencję z charge d'affarres ynuM iki so­
wieckiej p. Karachanem.

STOSUNKI POLSKO-CZESKIE.
Praga. (PAT.. „Naroćni L isty“ .d®n«sza, v  

dr Lewicki objął opuszczone niedawne stanowi­
sko przez Smal-Stodciego, t. zrw. zastępcy 
„wschodniej Galtcjr* w  P radze.

„Tydzień Literacki"
w  numerze dzisiejszym zaw-Rra:

Cyprjan Kamil Norwid: „Filozofia wojny®. 
Ieo n ard  Pódhorskl-O kołów : „Uśmiechnij się® 

(wicrsr).
Jan S tur: „Faul Claudei „Zwiastowanie". 
Bolesław Dan: , Lato“ (wiersz).
W L,B ecker: „Polowanie na kaczki" (wiersz'.



2 KURJCR LWOWSKI z dnia 3 pol&fenufai 1923. Nr. m .
litego kierunku postępowania w żydu  naszego 
państwa. Jednocześnie projekt daje możność 
drobniejszym grupom politycznym dać w yraz 
swym  zapatrywaniom. Projekt pro!, buźka spo­
tyka się u większości członków stronnictwa łudo-r 
wego z tyw em  poparciem i prawdopodobnie ze­
słanie zaakceptow any jako program tej grupy.

-oc—

Dyskusja poHtyczna na klubie PSL.
(Od naszego korespondenta wai sławskiego.)

W arszaw a, 30 września.
(K) D «ś na posiedzeniu KJubu P. S. L. odda- 

jm  szczególne roztrząsanie ekspose w ygło­
szone przez p. Ponikowskiego. Na ogół opinją 
przew ażającą zdaje się być przeświadczenie o ko­
nieczności nie stwarzania w  drwili obecnej docy- 
ńująeych tiudności p. premjerowi. Jednak już dziś 
pewncm jest, że gabinet p. Ponikowskiego jeżeli 
nie zmieni dotychczasowych nastrojów  w  stosun- 
l»u do siebie, to nie może liczyć na zbyt długą 
ejtzysteneję, wobec tego już wyłaniają się w  Klu­
bie potvne rozważania na tem at ustalenia linji or­
ientacyjnej na wypadek ustąpienia obecnego ga­
binetu.

Słanswiskp Rusinów warsiawsk.
(Od naseegS korespondenta warszawskiego).

W arszaw a, 30 września.
(K) W iadomość o zamachu lwowskim w śród 

arupy Rusinów przebyw ijących na terenie W ar­
s z a w ,  w yw ołała przygnębiające wrażenie. Zda­
niem tej grupy należy obecny zamach poczyty­
wanie nie za dowód pewnego świadomie powzięte­
go i inscenizowanego przez grupy polityczne kro­
ku, lecz za postępek rye posiadający szerszego o- 
pareia jednostki. Postępek Fedaka zdaniem tej 
grupy może się tylkb przyczynić do pogorszenia 
sytuacji Ukraińcó\v.

■iysoo,
Times" o Polsce*

' WTfOJ iB i

„Times" poddaie krytyce politykę Polski, 
która zraziła do niej Ligę Narodów, dodaje jednak 
v  końcu: „W ierzymy, że jeśliby naród Dolski 
caciał się uwolnić od szkodliwej atm osfery intryg 
osobistych i partyjnych, jest w  nim tak wielka 
siła konstrukcyjna i zm ysł głęboki, k tóry  pozwo­
liłby państwu polskiemu odzyskać powagę w 
święcie, którą przez zaniedbanie umniejsza. T rze­
ba jednak działać szybko, bo chmury zbierają się 
na horyzoncie, a my chcemy widzieć Polskę silną 
wewnętrznie i wolną od niedających się urzeczy- 

• wistnić ambicji".

Z obrad Sejmu.
W arszaw a. (PAT). Posiedzenie z 1. bm.. P rzy ­

stąpiono do dalszej rozpraw y nad ekspose prezy­
denta ministrów. Poseł Woźnicki w ypow iada się
krytycznie o pracowitości Sejmu i domaga się, 
aby nasza polityka zagraniczna była szczerze po­
kojową, aby ukrócono samowolę administracji, 
szezególnie na kresach i najrychlejszego przepro­
wadzenia wyborów.

Pos. Chądzyński mówiąc o inwalidach, w ska­
zuje na potrzebę uruchomienia robót publicznych, 
przypomina ważność spraw y górnośląskiej.

Pos. Baworowski (KPK) oświadcza, żc klub 
jego zgodził się na utworzenie rządu pozaparla­
mentarnego w nadziej!, że rząd ten będzie rządem 
fachowym. Khib oczekuje eksposć nowego ministra 
skarbu. Klub będzie stronnictwem wyłącznie 
państwowym, ooprze każdy rząd, k tóry  bedzie 
miał na celu wyłącznie interes państwowy.

Pos. Putek poddaje kry tyce skutki rządu po­
przedniego gabinetu. Nawiązując do programu pre­
zydenta ministrów, stwierdza, że opinja publiczna 
dojrzała już do tego, aby Sejm został rozwiązany.

Pos. Matakiewicz oznajmia, że jego klub za­
chowuje sobie wolną rękę.

Pos. Gruenbaum wywodzi, że w  ekspose w 
sprawie żydowskiej me słyszeliśmy nic konkret­
nego, tylko jeden ogólnikowy frazes o równych 
p u w acli i obowiązkach.

Po£. Hassbach w imieniu posłów niemieckich 
ubolewa, że premjer poświęcił tylko kilka słów 
obywatelom polskim innej narodowości.

Na tem dyskusję wyczerpano.
Następnie po przemówieniu posła Godka u~ 

chwalono nagłość jego wniosku, który w zyw a 
rząd do: 1) jakuajspieszniejszego uregulowania
spraw y w aluty, 2) jaknajeuergiczniejszej walki z 
lichwą i spekulacją artykułam i pierwszej potrzeby 
i walutami obcemi, 3) najściślejszego zamknięcia 
granic w celu przeciwdziałania w yw ozow i arty - 
kułów pierwszej potrzeby i wwozowi artykułów  
zbytku, 4) zastosowania do przestępców tego ro­
dzaju jaknajspieszniejszyeh* sądów aż do sądów 
doraźnych i najsurowszy cii kar. Sam wniosek o- 
desJano do komisji.

W  końcu pos. Suligowski uzasadniał nagłoś.ć 
swego wniosku w  r > a wie reformy awrinistracii. 
Nagłość uchwalono, a wniosek odesłano do komisjf 
adm. — Następne posiedzenie w e wtorek, dnia 4. 
bm. o godz. 4. popołudniu.

DZIENNIKARZE ANGIELSCY W WARSZAWIE 
W arszaw a. (EF„) Dziennikarze angielscy 

zwiedzali w ciągu 1. bm. miasto oraz złożyli wi 
zy ty  Naczelnikowi Państw a, m arszałkowi sejmu, 
prezydentowi ministrów, ministrowi spraw  zagr., 
oraz poselstwom. W ieczorem będą w  teatrze 
Wielkim.

UMOWA POLSKO-GDAŃSKA PRZYJĘTA 
PRZEZ GDAŃSK.

Gdańsk. (3E.1 Jeweiowsky zawiadomił nie­
mieckich członków' komisji polsko-gdańskiej, że 
w piątek złoży p. Plucińskiemu urzędowe oświad­
czenie, że Gdańsk gotów jest przyjąć i ratyfiko­
w ać umowę polsko-gdańską. Uroczyste podpisa­
nie umowy nastąpi w  1-szei, połowie października 
w  W arszawie. Delegacja gł. w yjeżdża 9. bm. do 
W arszaw y.

PQLSKO-CZFSKIE ROKOWANIA W  SPRAW IE 
KOMUNIKACJI. . ..

P reszburg. (PAT). „Presburger-Ztg." donosi, 
że dnia 10. października rozpoczną się w Krako­
wie czesko-polskie rokowania w sprawie, komuni­
kacji. Będą one dotyczyć kwestji ruchu kolej., tu­
dzież ruchu granicznego między Połską a Cze­
chami.

CZICZEPJN WCIĄŻ PISZE NOTY.
Moskwa. (ŁE.) Cziczerin w ystosow ał do 

przedstawiciela rządu kowieńskiego w Moskwie 
notę, w  której oświadcza, że sowiety uważają 
cstatrJ projekt Hymansa za uszczuplający niepo­
dległość Kowieńszczyzny, uznaną i szanowaną 
przez Rosję.

BEZMYŚLNE ECHO P . CZICZERINA.
Nauen. (PAT). Radio. Dnia 25. września od­

był się w  Moskwie wielki przegląd czerwonej ar- 
mji. Trocki w ygłosił mowę, w której podkreślił 
dobrą wolę sowietów wprowadzenia polityki po­
kojowej. Robotnicy i chłopi ogólnie tęsknią za po­
kojem, ale stanowisko sąsiadów zmusza, do chw y­
cenia za broń. Koalicja zamierza znowu sprawić 
zamieszanie w  Rosji. Rząd francuski w yw iera pre­
sję na Polskę, by wym usić od rosyjskich robotni­
ków i chłopów długi byłego rządu carskiego. C zer­
wona armja musi być gotowa, by bronić bezpie­
czeństwa Rosji.

IRLANDJA SZUKA JEDNAK POROZUMIENIA.
Londyn. (E.E.) De Valera w ystosował do L. 

Georgea ponownie pismo zapowiadające wzię­
cie przezeń udziału w  konferencji 11. bm.

Wiadomości telegraficzne.
'  Podróż dyplomatów. Dziś przybyw a do W ar­

szaw y p. Aszkenazy pierwszy delegat polski do 
Ligi narodówr.

W czoraj przybył z  M oskwy do W arszaw y 
charges d‘affaires przy rządzie sowietów, mini­
ster pełnomocny Tytus Filipowicz. (PAT.)

Dilion w Polsce. W arszaw a. Z gronem dzien­
nikarzy angielskich przybył wczoraj do. W arsza­
wy jeden znajgłośniejszych dzienniKarzy angiclsk. 
i św iatow ych ir . Emil Józef Dilion. Di. Dilion był 
wczoraj obecnym na obradacn. (Dilion jesi aułu- 
rem studium o konferencji pokojowej, dtmaskują.- 
cego zwłaszcza Lloyda George‘a i jego zauszni­
ków żydowskich.) (PAT.)

Gen. Haller nie ustępuie. W arszawa. (EE) 
„Kurjer Por.“ zaprzecza wiadomości podanej pTzez 
„Rzeczpospolitą" o ustąpieniu gen. J. Hallera z 
zajmowanego stanowiska.

„Selbstschutz“ narzędziem monarchistów. 
3ytom . (FE) Organizacja „Selbschutz", która po­
w stała w  czasie walk przeciw Polakom stała się 
obecnie narzędziem tajnych organizacji monarehi- 
stycznych.

Ultimatum dla W ęgier. Wiedeń. (EE) Komisi? 
międzysojusznicza domaga się od WęgTer fcezr 
względnie w strzym ania mobilizacji i opróżnienia 
komitatów7 zachodnich do 5 października.

Oczekiwany wzrost w ytw órczości handlowe! 
w Polsce. W arszaw a. W  sferach przem ysłu we; 
glowegc' oczeicuje się podniesienia w ytwórczości 
węglowej w  Polsce do normy p-zedwojennej* 
ewent. nawet wyżej. (EE.)

Od W ydaw nictw a.

MONGOLSKIE METODY.
Moskwa. (EE.) W ładze sowieckie areszto­

w ały  w Moskwie kancelistę polskiego attache 
wojskowego — Strzeleckiego i mimo interwencji 
attache oraz poselstwa polskiego, -wypuściły go 
dooiero po dwóch dniach. Stwierdzono, że pod­
czas badania w  czerezwyczajce Strzelecki został 
dotkliwie pobity. W  ten sposób usiłowano zeń 
w ydobyć zeznania.

JO FFE ZAMORDOWANY?
Londyn. (PAT.) „Morning P ost“ donosi, że w 

kołach rosyjskich potwierdzają wiadomość o za­
mordowaniu Joffego.

Nowe, bardzo znaczne podwyższeni® cen p*
pieru gazetowego, podwyżka płac persenalu dru­
karskiego, podwyższenie opłat pocztowych i kole­
jowych, wreszcie nadzwyczajny koszt wszelkich 
w ydatków , połączonych z wydawnictwem  dzien­
ników, w ytw orzyły  w  ostatnich czasach tak tru ­
dne w arunki dla wydawnictw, że zachodzi nieod­
zowna potrzeba uregulowania cen zarówno egzem­
plarzy sprzedawanych w  koipotażu, jak. też i cen 
prenumeraty.

Z dniem 1. października br., idąc w  ślad za 
wydawnictwam i warszaw skiem i i krakowskiemu 
podpisane wydawnictwa uchwaliły podnieść cen?, 
pojećyńazegc egzemplarza na marek 20, regulują®, 
przytem  odpowiednio cenę abojiamentu.

Jak wyglądają zwyżki kosztów wydawni­
czych w  cyfrach przykładowo, świadczyć może 
zw yżka cen papieru gazetowego, która w  stosun­
ku do ceny z maja br. w zrosła o 300 proc. 3bd- 
wyżka opłat pocztowych i kolejowych podsko­
czyła w  ciągu ostatniego kw artału o przeszło 20** 
proc., nie pozostały zaś w  tyle wszelkie inne .ko­
szta wydawnicze, ,iak koszt druku, w ydatki tram - 
portowe, koszta prądu elektrycznego, farby dm ' 
karskiej itd. itd. To też śmiało stw ierdzić można H  
uchwalona obecna podwyżka ceny egzemplarzy? 
oraz abonamentu zaledwie w  części pok-yw a tut* 
dobory za przeszły okres niepomvślnej konjuuR 
tury wydawniczej, zupełnie zaś nie załatw ia trud­
ności. piętrzących się coraz bardziej przed pras* 
polską na przyszłość.

Obecna cena prenum eraty od 1. październik* 
wynosić będzie miesięcznie-

we Lwowie bez odnoszenia 440 mk., 
we Lwowie z odnoszeniem 500 rak.. 
z  w ysyłką pocztową 500 mk., 
za gianicę 650 mk.

W ydaw nictw a:
„Chwi(i“, „Dziennika. Ludowego", „Gazety Por*®' 
nej i Wieczornej", „Gazety Lwowskiej'4, ,JGłfi*r 
Lwowskiego", „Słowa Polskiego", „Wieku
wego

•oo  .
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TYDZIEŃ LITERACKI
CYPRJAN KAMIL NORWID.

Filozofia wójny.
(Dokończenie).

NIEPRZYJACIEL. -  DEFINICJA.
II.

"WojTia z nieprzyjacielem nic jest ncze-n  icn- 
*1901', jalk wielką zwadą t przez to przy jł: mi na po­
jedynek, albowiem nieprzyjacielem jest tern, który 
Walcząc, nastaje bezipcśredirr o  na naturę przeciw- 
*i'ka. Tafciemi byw ały  naprzykłiM wojny ras, 
rAecier.piących się z przyczyn niitairatnyich. Wi­
dywano w ów czas ludzi mezbrojmych, którzy, po- 
lyilaj^c się z w rtgiem , pl>wiaLj na ziemię; gest to, 
zarówno jak funkcja bardzo mało b-s^ryczna, a le 
•kcentująoa w  sposób poufały pewną prawdę, tę 
m ianować'e,. że liietprzyjacideim jest ten, który 
wrogi ść sw ą odrrcśi nie do bunej przyczyny, jak 
tylko dla sąmej natury  i do jej funkcji istotnych.

Te wojny zaś by ły  niechybnie woijtnamii piar- 
Włatstkawcmi, aibcwiem energie pierw otne ludów 
rozmaicie uposażonych starały  się nawzajem u- 
*yskać nad sobą przewagę, mając na oku wła- 
dgę nad światem, takim, jak się -im w ydaw ał 
i sposobem takim, jak dziedzicy się nieruchą- 
nwści — jedyny naówozas sposób nabywania 
Własności! Nie Walka tedy tw orzyła naówczas 
Ustawę, przyjmując u ojne jako nieuniknione 
nadiużyr a; lecz pirzecwnie: j w  następstw ie ego 
Wszelka rasa mn em tła, fca mai szczególną misię 
jaran ia reszty  świata i niweczenia jego pychy. 
1 tak działo się w  istocie, wszelako o tyle tylko, 
c ’le zagłada zajmowała miejsce, należne odtąd 
Walce! ,T tfu WfL" ifJ ,;> ‘; A V. >

CIEMIĘŻY CIEL. -  DEFINICJA.
III.

W  następstwie tego, co się rzekło i w yka­
pało, ciemieżyciel przybyw a w  tryumfie, tępienie 
■Staje się rutyną, a w ładza nabiera sankcji; jestto 
stan rzeczy o tyle nie dający się utrzym ać, że roz­
graniczenie obu św iatów  staje się jawne, że oba 
^ o g y  czują sw e sąsiedztwo, że w strę t w zrasta, 
? Wypowiedzenie w ojny nieomal spada z góry, 
? kgdyby wojna w kraczała w porządek świata 
1 iakgdyby mogła weiść weń, przywłaszczając 
s°t)ie moc Ustawy.
, W szelako pozór jest tu raczej widoczny, niż 

^udny, albowiem zjawia się walka, jako, że jestto 
^  moment w historji, w  którym  wypowiedzenie 

, °iny równa się wojnie samej... W  istocie, akt o- 
Aw ątelski ze strony uciśnionego w obec tryum fu­
ją -ego wroga, streszcza w sobie całokształt spra-

a bardzo często brak jest uświadomienia so- 
J 5 skutków praktycznych, bo taka jest cecha 
jpaw iedliw ości, że żadna m iarą n it może ona wy- 

^ a ć  z przyczyn materialnych. A jeśli wojna

*1,
^P rzy jac ie lem  w ydaw ała nam sie wielką zwa­

ło wojna z ciemięzcą bedzie zawsze jakoby
^ław iczną manifestacją każdej chwili życia spo­
r n e g o  w  stanie nieuleczalnej nieprzyjaźni. Ozna- 
^ Sarnegcż życia służyć będą za znaki łączności!... 
bQer5 Watki będą tem peram enty przeciwników;

Jeśli deprzyjaciem  iest ten, kto w rogość swą 
Eto°S* êc*yn 'e natury, to ciemięzcą jest ten, 
^ 0,narzuca w łasi]^ naturę i ma za cel ujarzmienie 
B}a i niepodległej zapomocą w pływ ów  osobistych. 

wyp}yWa tu stąd, że zamiast szukać przy- 
nieporozumienia w  rozmaitości punktów wl- 

s w ,a> szuka się jej brutalnie w rozbieżności 
^zn y ch  z sobą temperamentów.

Uą^ {e<jnakżc ta faza wojny nie przedstaw ia się 
c>a * 2  iako czysty  pojedynek, albowiem w kra­
ść . re-pperament jako trzeci, a tajemniczość je- 
Ńąr(T y w  tcm. ŻC  jestto czynnik zmieniający się. 
wsjy ' ujarzmione przez dłuższy czas, przejmo- 
tetjjpA sekret w ładzy, modyfikowany przez 

wtórny, a czynność ta, niezbyt do- 
lf̂ csaina, jakkolwiek zgoła niezaprzeczona, trw a 

bez naiuułiejszej przerw y. Mężowie

stanu, tudzież ci, k tórzy przez rodzai swych zajęć 
skazani są na tak zwane życie „praktyczne", nie 
przypuszczają zgoła istnienia ustaw y tyle bez­
względnej i szukają sposobu na kięskę wojny, nic 
posiadając dosyć prostoty demokratycznej, by 
spojrzeć w tw arz istocie prawdy. Naszem zdaniem 
wojna nie podda się nigdy, a z  pewnością nigdy nie 
ugnie się przed tern, co jej jest zwyczajne, t. zn. 
przed siłą widzialną, lecz natychmiast, skoro inte­
ligencje ludzi zadadzą sobie trud podniesienia nieco 
czoła i skoro nabiorą świętej śmiałości spojrzenia 
idei doskonałej tw arzą w tw arz — okaże się, że 
zarówno w wojnie samej, jak w  dawnym jej prze­
biegu dadzą się znaleźć środki logiczne, łagodzące 
w wielkiej części tę odwieczną kieskę. W ystar­
czyłoby zrozumieć i odważyć się zrozumieć roz­
maite fazy wojny, by jej zadać, przez to tylko, 
pierwszy cios maczugą Herkulesa!

Rzecz dziwna!... Ludzie w zyw ają imienia Bo­
ga, a naw et nie gardzą tern, by zw racać modłv do 
tego, który, jak przypuszczają, jest W ładca armji, 
ale czy zadają sobie trud, by zrozumieć wojnę i 
rozpraw iać o niej?... Ta cicha zgoda jest ostatniem 
oszukaństwem ze strony inteligencji rutynicznel.

Z pewnością — najpopularniejszym wyrazem  
wszelkiego punktu spornego jest walka na pięści, 
ale wielka będzie odpowiedzialność inteligencji, 
które, nie zadały sobie trudu, by poskromić bestję, 
zmuszoną do uciekania sie do tej ostatecznej in­
stancji!   . ij

W ojny zakończą się w  dniu. w  którym  czło­
wiekowi, głoszącemu pewną prawdę, interlokutor 
jego odpowie szczerze: „praw da jest!“ Nieduże, 
niezbyt akademickie i tremal naiwne jest to po­
wiedzenie, które dla swej dostojnej prostoty ’hie 
zdaje się niemal zasługiwać na wzmiankę.

Niemniej, jeśli się uważa za republikanina, 
trzeba koniecznie zejść z utartej drogi i postano­
wić sobie być prostym  w miarę potrzeby.

*
Rozw iązawszy rację bytu wojny, szukaliśmy 

definicji wroga, potem zaś nieprzyjaciela tryumfu­
jącego, k tóry  jawi się jako ciemięzca; zostaje nam 
teraz śledzenie tej konsekwentnej przemiany, albo­
wiem ja trwam  w  wierze, iż dwa tysiące lat logi­
cznej pracy ludzkości zostawiło nam nieco św ia­
tła. by módz spojrzeć w  lice nieznanemu, a nadc- 
w szystko, że to nieznane zdaje się raczej być 
zanledbanem...

PRZECIWNIK. -  DEFINICJA.
IV.

Zarówno nieprzyjaciel, jak ciemięzca maja tę 
słabą stronę wspólną, że ani jeden, ‘ani drugi nie 
ma powodu być moralnjun, — -wszelako inaczej 
ma się rzecz z trzecim przejawem tegoż motywu. 
Inaczej ma ^ię rzecz z przeciwnikiem.

Przeciwnika, jako tego, k tóry  przeciwstawia 
nam szereg aktówr woli, zw anych przez nas cha­
rakterem, uważa się za środek techniczny i konie­
czny w wielkiem dziele rraw d y  i on to właśnie 
jest bojownikiem doskonałym. O nim też powie­
dziano jest w  pełnej prostoty i wielkości inwokacji:

„Bóg dozwoli mi oglądać ukaranie nieprzyja­
ciół moich — wszelako — nie zabijaj ich, Panie, 
od jednego ciosu! iżby nie zapomniał lud mój o 
sprawiedliwości Twojej!" (Dawid LIX).

Nieprzyjaciele wyginą i śladu nie zostanie po 
ciemięzcach, lecz przeciwnicy będą zawsze, albo­
wiem od początku nie chowaliśmy przed sobą tej 
praw dy, jako walka jest tu Ustawą, której częścio­
we nadużycie zwie się wojną. Minęły już nawet, 
jak się zdaje, czasy owej tajemniczej nauki, sze­
rzonej przez Państw o, które starało się umiejętnie 
utrzym yw ać nadal błędne mniemanie, by oswajać 
posłuszne masy z  fatalnością zyskowną... 'Ludy po­
winny wiedzieć o tern, że stosunek wrogi iest po­
trzebny, a jeśli wiadomość tą  przyczyni się cza­
sem do ostudzenia naturalnej zapalczywości, 
prawdziwy entuzjazm w ynieslt z niej niewątpliwą 
konąfśó. l.

I z tej toywiłaśnie racji zwalcza się nieprzyja­
ciół i odpiera ciemięzców, lecz mierzy się z prze­
ciwnikiem!

W szakże, czyiiż mierzyć się znaczy prat -jme- 
wać niepojęty jakiś dualizm? lękać się drammy, 
ograniczać życie, a zapoznawać grasice?... Zgolą
nie!.... . ... . ..._______„

Przeciwnik, jako ten który  przeciwstawia nas* 
szereg aktów  woli, zwanych przez nas charakte­
rem, — jakkolwiek ma za zadanie domagać się 
tegoż sa.nego z naszej strony i tym sposobem 
mierzyć się z nami, — nigdy wszakże nie jest nie­
zmierzony, alDOwiem praw da posiaia  nieskończe­
nie większą ilość szeregów wiążących i ete dla­
czego jeden z dwu przeciwników musi ustąpić.

Doszliśmy teay do kulminacyjnego punktu 
prawdziwej wojny, takiej mianowicie, która zdaje 
się zniewalać przemożnie olbrzymi trud ludzki. 
Zwycięstwo jest tu zupełne, albowiem tćn, który 
ustępuje, nie czyni tego jedynie ze względu na 
charakter indywidualny, lecz przedewszystkiem ze 
względu na tego, który  przew yższa go w istocie!

OPONLNT. -  DEFINICJA.
V.

Przeciwnik’, mimo, że zmuszony jest ustąpić 
i że spełnia sw ą misję, nie postępuje wszakże w ża­
dnym razie w  sposób swobodny i czynnv i dopie­
ro stając się oponentem, wchodzi w  obręp działal­
ności powszechnej, jako członek użyteezny. Pod­
czas, gdy nieprzy jaciel z natury  swej psuje nam 
szyki, gdy ciemięzca stara się narzucić tem pera­
mentom własny swój akcent, gdy przeciwnik za­
trzymuje siebie i nas, by się zm ierzyć i wzajemnie 
;się hartow ać, — postęp praw dziw y poczyna się 
.dopiero z ...chwilą .w ystąpienia oponenta. . Albowiem 
oponent to my sami, uważani z innego punktu wi­
dzenia; a z konieczności jestto współdziałacz praw ­
dziwie aictywny.

*

Tu oto — jest k 'es wojny!... W szelako powie­
cie: „jest-że to napraw dę?... nie idzież tu o nic 
więcej, jak o stawienie czoła wrogowi, o odparcie 
ciemiężyciela, o zmierzenie się z przeciwnikiem i o 
wzajemną wymianę wszystkiego w roli oponen­
ta?" Oczywiście, iż to jest w sz y tk o !  i pośród 
gw ałtownych scen mordu, pożarów, głodu, pusto­
szenia krajów  i utrapiema serc ludzkich, dfckeny- 
wać się będzie nieprzerwanie ten sam proces nie­
wzruszony, jak bóstwo. Nie spuszczać go z oka 
zapomocą czujnej inteligencji, ani przyśpieszać go, 
ani opóźniać przez kłamliwe paliatywy, iść za nim 
w trop bez zbaczań, — oto wielkie zadanie prasy, 
albo nieubłagane jej potępienie... Czyiiż surach 
paniczny nie pojawił sie po raz  pierwszy w świą­
tyni zaniedbanej i wystawionej na pastwę łupież­
ców, jak to opowiada Pauząniasz!?-.

Wielki to błąd ze strony tych, którzy mnie­
mają, iż funkcja słowa psuje się w zetf nięciu z 
życiem czynnem, jakgdyby działanie- i irySHws 
nie by ły  to dwa bieguny jednej całości i k u li ły  
by czas bardziej serjo nakładał mus inny r*z tcw  
przemawiania serjo.

Pisałem w Paryżu, 1870, wrzesień.
Tłóm. z fnu.se. I. W.

LEONARD P0DH0RSK1-0K0ŁÓW.

UŚMIECHNIJ SIĘ.
A kiedy przyjdzie do mnie śmUotf 
(Uśmiechnij się w eso ło );
A kiedy przyjdzie do orni* śmierć, 
Ty mi uwieńczysz czai?

Otworzysz okna, wpuścisz 
Uśmiechnij się nxBośa»e>! 

Otworzysz okna, wpuścisz w isit  
O powiesz mi o uaafeuc.
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i słysząc twój kochany głos 
(Uśmiechnij się, ja proszę)]
I słysząc twój kochany głos,
Poczuję, że Się wzno zę,

A
Że leeę kędyś wzwyż i wzwyż 
(Uśmiechnij się: tak trz e b a ) !
Że lecę kędyś wzwyż i wzwyż.
Do błękitnego nieba.

■s
Lecz nie płaez! Minie kilka lat 
(Uśmiechnij się, nie bolej)?

. Lecz nie płacz! M inie kilka lat, — 
N adejdzie tw oja kolej.

T ak samo, w takiż cichy dzień 
( Dśmiechn')' się! powiadam.)
Tak samo, w takiż cichy dzień.
Podążysz moim śladem.

A gdy  przestąpisz niebios próg V 
(Uśmiechnij się Ty płaczesz?),
Tam  będzie tron, a  na nim Bóg,
A przy Nim — mnie zobaczysz.

JA * STUR.

Paul Claudel: Zwiastowanie.
(hfaklłdem „Zdroju". Pornsń 1921. Spolszczył Jaros aw 

Iwaszkiewicz).

Ot© nietem  nie zwężona podstawa chrześci­
jańska, założenie najogólniejsze, z którego Claudel 
W ciągnie dopiero później konsekwencję — już 
niniejsze widnokręgi obejmującego — katolicyzmu. 
I przeto może bardaułej uduchowiona od dzieł po­
troi powstałych, przyw iązująca w ekszą w agę do 
istoty rzeczy, niż do formy, w  której istota ona: 
miłość ofiarna wiima się przejawić. A może bar­
dziej „teoretyczna" jeno, rzekłbym : legendarna, 
odbiegająca w kraj praw dy — biblijnej, aniżeli, 
dajmy na te, „Zakładnik", przykład konkretny i 
dla naszych czasów wciąż jeszcze posiadający w a­
lor. Nie tylko treść, ale i forma „Zwiastow ania" — 
jak to wielokrotnie podnoszono — przyw odzą nam 
aa myśl u dram atyzow aną parabolę Pism a św ięte­
go. Jeno, że w ersety, przy pomocy których osoby 
dramatu w yrażają sw e myśli i uczucia, przepojone 
są większą rozlewnością rytm iczno-muzyczną i nie 
zawsze a w  Biblji zawsze tak się dzieje — koń- 
e*ą sie tam, gdzie do m ety dobiega sens jaknaibar- 
daiej prostego zdania. Albowiem układ słów  Clau- 
del‘owskich poddaje się rytm ice, która go rozciąga 
i rozbija na poszczególne frazy muzyczne, tak że 
części okresu, zdania poboczne, tw orzą niekiedy, 
w  oddzielnych linjach zaw artą „cząstkow ą całość", 
a partje one dooiero zlew ają się w  „całość cało­
ś ć " .  Znać przeto nie: sztuczność, ale: sztukę, t. j. 
fo « H ; która zdaje się być eelcm sama w  sobie, 
«ibo upiększeniem treści. Z nieprzyiegania jej do 
iuknaizwięźlej wypowiedzianej zaw artości myślo- 
v/o-uezuciowej rodzą się ponadto jak g jy b y  reerta- 
tiva na d*ny tem at: coś operowego, w szlachetnem 
lego słowa znaczeniu, coś, co przem awiając do nas­
ze sceny głosem żyw ym  zrealizow ałoby dopiero 
sw ą fomrę muzyczną, a lemsamem nabrałoby 
tkwiącej w niej treścią tak różnej od sensu w e­
wnętrznego słów. Ale w niemem czytaniu gubi się 
znaczenie w łaściw e chórów, łacińskich brzmień 
modlitewnych i dzwonów bijących. W idać też, że 
do prostoty, która — mimo pewnej domieszki de- 
koratyw ności — jest cechą naczelną ,Z w iastow a­
nia" Claudel dochodził i doszedł, Niemasz w niej 
nic z w łaściw ości przyrodzonej. Prym ityw izm  o- 
siągnięto drogą żmudnej i dhigorrwałej stylizacji. 
Twórca dopóty odrzucał blichtr zagadkę skryw a­
jący, aż odsłoniły się jemu: nagość czysta psyche 
własnej, k tóra dotarła do sedna życia, a nam: 
wdzięk niekłamany najszczerszego, na jaki poetę 
stać, w yrazu.

W ypowtedp się zaś w  tem stewie spraw a na­
stępująca:

■W czasach burzy i flatnieszek nie wolno 
trw tć  w szczęściu, a na glebie, z której się w yro­
sło. Jak Anńe V®rcors trzeba opuścić swój dom, 
by oddać go na pastw ę Sprawiedliwości Bożej. Na­
leży pójść, by wrócić i na złomach szczęścia za­
stać klęczące cierpienie. Ból bowiem będzie czą­
stką pracy Odkupienia, którą winni spełniać: w szy­
scy razem i każdy z osobna za siebie i ża innych. 
Ból jedynie podoła wielkiemu zadaniu, jakiem jest

prostowanie błędnych zam ysłów ludzkich, spro­
wadzenie zadufanych w swój rozum, oślepionych 
sw ą żądzą na drogę pełnienia wyznaczonej każde­
mu z nas) misji życiowej. Uprawiał Anne Vercors 
swe włości. Nie dla siebie, lecz dla bliźnich swoich. 
jPow cdowałó nim umiłowanie Ziemi niosącej owo­
ce, karmiącej usta, rodzącej życie. Ziemia w szyst- 
kiem jest, a człowiek mczem. Człowiek ziemi słu­
ży, albowiem ziemia wielu ludziom służy. S traszny 
dziś czas — rozdwojenie w  kościele, dnie Awinio- 
nu! Darczanka walczy z najeźdźcą! — Przetc 
Vcrcors w  myśl w iary swojej rozpocznie piel­
grzymkę do Ziemi świętej. Zanim jednak odejdzie, 
rak powie w myśl miłości swojej do gleby, jako do 
daru bożego dla stw orzeń wszelakich: „Niechaj 
ma córka Viołana pojmie za męża Jakóba, który 
jest dzielnym oraczem! Trzeba dziedzica trudom i 
wytchniemom". A sądzi pewnie: „w szyscy są je­
dnacy. Kochani i k o d u jący "  Są, czy też być po­
winni? Zależnie od odpowiedzi na to pytanie, 
przyjmiemy lub odrzucimy zw yczaj daw ny: „wię­
zy małżeńskie łączą cłwoje hidzi. W szystko jedno 
kogo z kim zsprzęgaj&'1. Oto błąd sprawiedliwości 
doczesnej Veńcorfe‘a. VioIana usłucha. Pokocha 
Jakóba. Ale nam do równości serc naszych dale­
ko. Tak mało całkiem, do cna już dobrych. I 
przeto zbliża się Sos.

Miolana jest szczęśliwa. W  ziemię i w szczę­
ście swe w rosła. Sądzi, że życia swego bez 
przerw y i be® zmiany dokona tam, kędy żyli i 
umierali jej praojcowie. Cóż, że dokoła grzech i 
ciemności! Że każdy siebie samegc szuka, pomc- 
woli z miejsca na miejsce miotanv losem! Jej nikt 
uie pośw iat. Nikt od niej nie żądał ofiary. Dlatego 
sama na sobie *ie wym oże czynu. Pragnie w yku­
pić się złotym  pierścieniem, złożonym, jako zada­
tek na cele kościelne. W yrokując pewnie o życiu 
niepewnem ( :„Nie znacie dnias ni godziny"), sado­
wiąc siebie w  zasiedziałym bezruchu, czyni źle. I 
przeto zbliża się cios.

Orzeszy również P ie tr z Ciarm, budowniczy 
św iątyń Pańskich, k tóry  uległ pokusie, szepcącej: 
„piękna jest Yi olana, pożądaj Violany, odbierz 
część ży cia poświęconego Bogu, hy  oddać kobie­
cie, choć skraw ek swojej duszy".

lncwtt tragoedia.
P ie tr z Craon, świadomy swej w iny Segna 

Yiolanę. Wie, że trąd, k tóry  okrył jego ciało, w y ­
wodzi się z duszy, prze psutej namiętnością. Od­
chodzi przeto, by  w  pełnieniu dalszem swej misji, 
— rozpocząć w net budowę najpiękniejszego ze 
sw ych dziei-koSciołów, — szukać ukojenia, zna­
leźć ozdrowienle.

Nie by ofiarę ze siebie uczynić, nie w  pełnej 
świadomości tych lub tam tych skutków  — w szak 
trąd  pożera P ietra z Craon — ale z odruchu ser­
ca dobrego, a także z onej niepamiętnej na nic 
pewności szczęścia, Stającego się nad bólem cu­
dzym, „który mnie nie może dosięgnąć" — skła­
da Violana na ustach P ietra pocałunek odkupienia 
swego. A jednak, choć świadomość jej jeszcze 
zbyt inaio wie o czynie chrześcijańskim, w  odru­
chu onym przejawiła się błyskaw ica podświado­
ma działającego gruntu, t. j. tego, co tkwi we 
Violanie, a czego dotychczas nie zdołała poznać. 
Pocałunek zrodził się z najgłębszego pokładu jej 
wewnętrznego przeznaczenia, ze ślepo działającej, 
a może fta mgnienie uświadomionej sobie siły, 
która odgaduje przyszłość przed nami ukrytą, a 
będąc w nas, tak kieruje naszymi krokami, by 
przem ierzały gościniec życia w ustanowionym z 
góry kiemmku.

I pnzeto jeno ucisza pocałunek Violany osta­
tnie w ysiłki buntu, żarzącego sie w P iętrzę, dla­
tego  tylko staje się pieczęcią ziemskiej słodyczy, 
położoną na człowieku, który odtąd niebiańską 
karmi się miłości*.

Wspomniane dotychczas postacie, choć grze- 
s»ą, radeby nie dopuszczać się win. W ięc od ja- 
snegb tła dobrej woli odbija ciemna plama: ktoś 
przew rotny, ktoś ponury, w iedzący o swem ser­
cu poczerniałem. M ara, rntedę*? siostra VIolany. 
Zgłodniała, jak wilczyca, ziemi i Jakóba. Niech 
m atka Drzeciwstrwl się woli ojca! Niechaj matka 
powie Violanie! Niech Yiolana, póki czas, ustąpi 
miejscu jej. M am ., — która chce, która musi zdo­
być ziemię i Jakóba, tak! ziemię i Jakóba!

Po groźbie następuje zbrodnia. M ara widziała 
pocałunek litosny powie Jakóbowi. Nie w ierzy? 
Przekona go czas mijający, że Yiolaną nie jest

czysta, że łąezyla ją bliż cielesna z Pietrem* z 
Craon.

W ina: czemuż Uie chciała V-iolana przyjąć nu 
się w całej pełni (znowu!) ofiarnego czynu. Cze­
muż nie cficiała się w yrzec w zupełności przed­
miotu miłowania swego. Skoro zjaw ią się heiroldy 
straszliwego gościa, pierwsze oznaki choroby, 
przybierze się w  suknie ślubne, szczelnie się w  nie 
otuli, pójdzie do Jakóba!

Jakótoie! Ty:
I, czego nie zdołała uczynić dla M ary, odeń 

zażąda' „Masz mnie, posiadasz serce moje. Je­
stem tak blisko Ciebie. Czegóż Ci więcej potrze­
ba? W yrzeknij się, Jakóoie, ciała mego. Nie 
chcesz? Musisz! P atrz! ,

Ale ja czysta jestem, chociaż trąd  mnie kry.s. 
Nie w ierzysz? A mówiłeś, że kochasz mnie? P ietr 
z Craon, powiadasz? Skoro mówiłeś, — może — 
tak —“

Rozumiecie?
■ Zrazu nia. w yrzeka sie Yńolana przedmiotu 

miłości swojej doszczętnie, bez reszty, — nie od­
chodzi precz cichuteńko, — by siostrze oddać to, 
co posiadała: męża swojego w  przyszłość*. Wie, 
że musi się odeń oddalić. Może w  myśli tak do 
siebie rzekła: „niechaj bierze siostra ziemię i Ja- 
kóba. Ale — dodała — niechaj ostawi mi jego mi­
łowanie, pamięć o mnie, duszy jego •tęsknotę naj­
żarliw szą". I p-zeto doznała bólu. Chęć jej na po- 
ły  piękną spotkała podejrzliwa nieufność.

W ięc krzyż na siebie bierze Violana w brew  
woli swojej. Już nie jest pewna niezmiennego 
szczęścia. Już nie trw a w bezruchu na ziemi pra­
ojców. (Dek. n as t).

BOLESŁAW DAN.

L A T O .

W idzę płyń, co się w lecie  podkrada ku żyłom,
Z bełkotów  urasta  nieprzytom na k lechda :
Pew ne rzuty w przestrzeń, co się zawsze rayleu 
Pam ięć rzeczy, co przyjdą, podniebienie łechce.

W nagłym  b łysku  przekory odsłonię p rzy łb icę . 
Drapieź.jych niedom ów ień, czekających nocy.
W pustym  m ózgu się palą  kryształow e świece,
W iatr hula pod pow ieka i strachem  łopoce.

■

W szystko w czas południow y jest pewne i ja«n«, 
Można zdm uchnąć nokturny niedoszłych unieaieil. 
Tylko jedno nas gniecie : przerażenie w łasne ;
Nie może w piersiach się pom ieścić taka bajka:

[jesień

Płyną soki i słodkie owoce w  ao rtach  
Dłonie szum ią w ciem nościach jak ciepłe konary- 
Jesteśfiy  jak zatoki w tłu stych  mętnych p o r ta l  
Co tw orzą fiolet, sm ołg i stubarw ne żary.

W  pew nej chwili stanieihy ogłuszeni, wryci 
Obok jak iejś studni, tryskającej chłodem 
I w raz z perłow ą tęczą z żył oddam y życie, 
Hucząc ciem ną w yniosłością opętanych jodeł'

Będzie to spełnienie. N azajutrz w św itaaiach 
Gwiaździstymi płaszczam i popłyniemy w jesień 
U toną zło te deszcze w burzliw ych orkanach 
Południowych zw ątp ień  —  w ieczornych uniesień'

WŁADYSŁAW BECKER.

POLOWANIE W KISZKI.
W śród gęstych kęp wikliny, przetkana sitowiem 
Ziekmem, tafla w ody błyska się do słońca.
Czasem ciepły w iatr w estchnie, senne t  zełny W *  j 
Te budzą się i gw arzą; — o czem... ja nie p o w ie* ’

Na ezystem  niebie widać dwie plamki; wcląi rbf f i  
Już m ają kształt krzyżyka, już widać ruch s k r z y p  
Już są blisko!: — Kołują nie widząc mych sideł 
I lukiem zapadają, jak bociany wiosną.

w’ ' , j
Pomału broń do oka... f _ UA
Pęccl... Piff, aoort Foka! Szukaj!... Dobrze 
Do nogi!... tak, daj piesku; teraz waru! Foka:

Nowe ładunki w  lufy i na stanowisko. —
...Wiatr westchnął, rokiciny trzcin łagodnie Pie

[cza* Ą
Ą one cicho szumią, ze szmerem szeleszczą-
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TJRAKTAT MIĘDZY NIEMCAMI I AMERYKA 
BĘDZIE RATYFIKOWANY D. 17. BM.

Berlin, (PAT.) W. B. K. „Voss. Ztg,“ z W a- 
s*yugtonu. Jeżeli nie nastąpi jaki' nieprzewidziany 
^^Ypadek, senat będzie ratyfikow ał trak ta t z Nicm 
,łC*Jni dnia 17. bm. Wedle ogólnych zapatryw ań 
°Pozycją musi liczyć 33 głosów, aby trak ta t był 
.Odrzucony. Jak dutąti opozycja ma 25 głosów, 
flarding, który chce załatw ić - tę spraw ę przed 
g r a n ie m  konferencji waszyngtońskiej, życzy 

aby ratyfikacja nastąpiła 17. bm.

5PADŁK w a l u t  z a g r a n ic z n y c h  t r w a
DALEJ.

W arszawa. (EE.) W  ciągu 2 dni dolar spadł 
* 3000 punktów. Na czarnej giełdzie popłoch.

M D M  TOAbEIlWE
Łódzkie zjednoczone fabryki m ydeł toale­

towych i w yrób, kosm et.

i. Wojtowicz, H. Gutteli Ska
Ł ódź, W ólczań sk a  117.

W y b o ro w e g a tu n k i — W y sta w a  w  Od­
d z ia le  17. m i e j s c e  2 3 . 69~

, K R O N IK A .
^ • r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o .

Y  niedzielę pop. „Czar munduru* — wlecz. »Kobiela

**1r t »a tr  m ie j s k i (uL Gródecka 2U)
^ W niedzielę "Niebieski lis«,

**W|,*u a r  j l o w o ś u .
g ” niedzielę .Hrabianka Fos-tiotfac. 

e l,a r tu a r  B a g a t e l i  lw o w s k ie j '1
* Ud ^  "Afrodyta* żart w 1 akcie 2) Dział koncertowy 
W in iłe m  p. Białkowskiej. Ś l iw iń s k i  (satyry polskie), 
■i- n ? e (m  (pieśni i piosenki). K a m iń sk i monologi 
■Ca, '• Najnowsza operetka Lehara p. t. Izydor w  Alpach. 
% r.|)ro2ram oparty na stosuąkach lokalnych i po- 
g-- U ch.

e^ * u » V  T e a tr u  III. a r t .  , fUI", ul. Ossolińskich 10.
i codziennie w części koncertowej występy: Bro- 

°*0’ Michałowskiego, Mirskiego, Noskowskiej, Orqo- 
ię.\ Szpinelerównej, Wiklińskiego i Zielińskich. 

‘PieiriJr P1 ogram na wzór paryskiego Grand Guignolu 
»zact,le zems.a* i .Dama w czaraem*. Szczegóły w afi-

W e  L w o w i e .

5̂ , *  (1). Stan zdrowia wojewody Grabowskiego
j jj* si<? polepsza. P . wojew oda opuszcza już łoże 
k ercsUjc się żywo* sprawam i województwa. Zu- 
>. ‘ae ję ygojenie rany, które zezwoliłoby na obję- 
^ Ul'2ędowania, potrw a jeszcze czas dłuższy. W  
v,  ̂^  r'i ciągu odbiera p. wojewoda bardzo liczne

u--y współczucia, 
ę - ^  Na bursę Dekerta złożył marsz. Trąm p-

200.000 mk. przy gratulacjach dla „Tar- 
*  Wschodnich11.

^  Znaczenie Lwowa w organizacji komun!-

f®kiejt propagandowej i szpiegowskiej bolsze-
• < 5 E S .  „Deutsche „Allg. Ztg. podaje mapę sieci 

Propagandowej i szpiegowskiej bolsze- 
ua Dwie drogi widzą z bolszewji na zachód: 

■sJn~=er*‘n ’ 11 a Pragę. Etapami dla kurierskiej ob-
I-W6 w?*udniowej trasy  są  W oloczyska, Tarnopol,
^  w >Kraków. Północna trasa  omija Polskę. W e
Ul . y ie znajduje się też centrala szpiegowska 

' K«sv.*sy,

2 żałobnej karty . Dnia 30. września zm arła 
a ^ o jn o w sk a , znakomita artystka dram aty- 

stępP Uugoletnia ozdoba sceny krakowskiej, na- 
d?;ie lw°wskiej. Dzień później zaś, to jest 1. paź- 

' Sc®hyi H ^ r- zm arła bardzo zasłużona artystka 
dwu .^ o w s k ie j  Julja Otrembowa. PogrzeF  oby- 
^dzie ?1 zasłużonych pracownic naszej sceny od- 

'^ erhąrd^ W poniedziałek, 3. bm. z krypty  OO. 
rdynów o godzinie 3. popołudniu.

^ tw arcie w ystaw y sztuki urządzonej sta- 
1 Powszechnego Związku polskich artystów  

2o< l z We Llwowie nastąpi w niedzielę, 2. bm. 
ul- 1 Przedpołudniem w  domn Związku przy 

^ ° now skkh 4.
V W ystaw y Form istów odbędzie

s^ c h  1t dziele d- 2- IX. br. o g. 11 przedpoł. w 
p ,2ew _,J Łw- sztuk pięknych (gmach Muzeum 
• \  seif0^ eg0^  ^  "wystawie biorą udział: Kra- 
n^ch ^  ^  lwowska i grupa w arszaw ska. Osob-

Proszeń nie w yąyła się.

U@ W ła ś c ic ie li k w n o M a tro s  w Małepojsee!
Zjazd Krajowego Związku W łaścicieli K inoteatrów  M ałopolski zapow iedziany do Lw ow a 

na 4-go października zos*ał przesuni ty na czw artek 6. października 1921. Punkt zb o rn y : 
L w ów , K a w ia n J a  Z ie m ia ń s k a ,  ul. B a to re g o  1. 6, g o d z . 10 r a s o .

E d w ł a r d  l l u r j s & t f l - w i e s ,  sekretarz. [ T a d e u s z  f i a t L a r ,  prezes.

— (l). Echa zamachu na Rynka. W ładze śled­
cze dokonały we Lwowie w  dalszym ciągu kilku 
aresztow ań, a osoby aresztow ane osaazono na ra­
zie w aresztach policyjn. W  przyszłym  tygodniu 
wyjechać ma do W arszaw y sędzia śledczy p. An­
gielski w celu przesłuchania Naczelnika Państw a. 
W  sądzie rozpocznie’ się przesłuchiwanie spraw cy 
zamachu Stefana Fedaka, albowiem oddział śled­
czy policji państwowej odesłał już w szystkie akta 
śledztwa wstępnego do sądu. Z aresztowanych w 
pierwszej chwili pięciu osób, wypuszczonp na w ol 
ność Stefanję Szpetecką. Ukrainkę, k tóra była za­
jęta w  pewnej kawiarni lwowskiej jako roznosi- 
cielka ciast i stykała się tam  z Fedakiem, w ysia­
dującym w  tow arzystw ie innych młodzieńców. 
Przywieziono już do Lw ow a słuchaczkę filozofii 
Eugenję Dymytczuk, aresztow aną przed kilku 
dniami w Krakowie, u kótrej znaleziono fotografię 
Fedaka. Słychać, że poza Lwowem nastąpiły are­
sztowania w  związku z zamacnem,

— O przem ysł węglow y w Polsce D. 2. bm. 
odbędzie się interesujący odczyt dra J. Bobrzyń- 
sniego na tem at: „Tow arzystw o przem ysłu wę­
glowego w  Polsce i jego w pływ  na organizację 
życia gospodarczego państwa".

— (1). Zjazd gospodnio-szynkarskl. Wczoraij 
rozpoczął się w e Lwowie zjazd przedstawicieli 
gospodnio-szynkarskich z wielu miejscowości Pol­
ski. Po u k o n sty tu o w an i prezydium i uroczystych 
powitaniach, między innymi prez. m, Neumana i 
w iceprezydenta Izby handlov o-*rzem ysłowej p. 
Winią rza, załatwiono kwestje formalne, a dalsze 
obrady m erytoryczne nastąpią dziś. W czoraj w ie­
czorem zgromadzili się uczestnicy ZjŁZĆu na raucie.

— Ogólne zebranie przemysłowców Rzeczy 
pospolitej Polskiej. W  niedzielę dnia 2. paździer­
nika o g. 5 popoł. odbędzie się staraniem  Central­
nego Związku Małopolskiego przem ysłu fib rycz 
fiego v f  gmachu Izby handlowo-przem. celem o- 
mówienia spraw  aktualnych i postulatów polskie­
go przemysłu.

— (1). Znaczna podwyżka wyrobów tytonio­
wych. Z dniem wczorajszym wszelkie w yroby ty ­
toniowe podwyźozone zostały o sto, a naw et prze. 
szło sto procent. Od dnia 1. łipca br. jest to już 
trzecia z  rzędu podwyżka, obecne ceny jednak dla 
szerokich kół obywateli Rzeczypospolitej będą 
bardzo dotkliwe w  m ałym  ich budżecie, palenie 
stenie się rzeczą w prost luksusową. Dla porów na­
nia podajemy zestawienie cen gatunków w yrobów  
tytoniow ych, u nas używ anych, czyli w  jak..n 
stopniu następow ały podwyżki w  lipcu, następnie 
wrześniu i październiku. Zacznijmy od cygar: Ha- 
vana 50, 60 120 m., Belweder 36, 45, 100 m., W a­
wel 30, 36, 80 m., Trabuco 24, 28, 60 m., Britanica 
22, 26, 50, Cuba 16, 20, 40 m., Portorico 12, 15, 
30 m., Cigarillos 7, 7, 15 m. sztuka. Papierosy 
sztuka: Sfinks 7, 10, 20 m., K hrdyve 6, 8, 18 mk., 
Egipskie 5, 7, 15 m., P rezydent 3,4.50, 10, Damskie 
3, 4.50, 10, Pogoń 2.50, 3.50," 8 m., Sport 2.50, 3.50. 
7 m., W isła 2, 230 5 m. Tytonie (karton lOO-gramo^ 
w y ): Xanthie 600, 700, 1500 m., Sułtański najprz. 
520, 600, 1.200 m., Macedoński najprz, 400, 500,
1.000 m. Pow yżej sto procent podrożały małe pa­
czki tytoniu 35- gramowe, najwięcej konsumowane, 
mianowicie: Turecki najprz. 80,95, 225 ffi,, Turecki 
przedni 65,75, 175 m., Turecki średni 50, 60, 150 m. 
Tytoń do fajki przedni 25, 35, 75 m., zw yczajny 20, 
30, 62.50 marek. Trzecie z kolei cyfry oznaczają 
podwyżkę z dniem 1. października.

— Przejechanie. Auto nr. 639., kierowane 
przez wtaśckaetó tegoż Kazimierza Lintnera, na­
jechało wczoraj w południe koło ratusz®, na żonę 
prof. uniw ersytetu dr. Franciszka Groes*a. Na 
szczęście skończyło się na lelkiem  uszkodzeniu 
rąk i nóg. Spraw a oprze się o sąd.

W należyty sposób „zalany" rolnik z Pikn- 
łowiec, Grzegorz Bołibrzoch, przejechał w  ul. 
Gródeckiej 7-letniego Maksa Steigera. Przejecha­
ny odniósł rany na lewej nodze i rękach.

— W ybryki dorożkarskie. Dorożkarz nr. 98. 
zażądał od p. M. Sz. żony nadradey skarbu, aa

jązdę z  hotelu „Georgea“ n? piać Strzelecki 200 
mk. Gdy p. Sz. przypomniała właścicielowi dwoj­
ga szkapiąt, taryfę, ten w yładow ał na niej o fb rzy -, 
mią część swego dorożkarskiego słownika'.

— Oparzenie. Poparzył silnie ręce fosforem 
laborant w  droguerji Mikolasza, P io tr Pytlow a­
ny, podczas przyrządzania trucizny na szczury.

— Tajemnicza kradzież. Podczas odwiedzin 
u dr. Frankel, zam. przy ul. Kraszewskiego 1. ?., 
krewnej -swej, pozostawiła Dorota Diam andstein,; 
żakiet z futrem i to reb k ę . skórzaną. Gdy później' 
.chciała je zabrać, przekonała się, że rzeczy te nie 
istnieją już więcej w  przedpokoju. W artość tego 
podaje D. na 130.000 mk.

\
W  Po lsce  f na f ile c ie .

— B. minister spraw wewn. p. Raczkiewicz 
objąć ma stanowisko wojewody nowogrodzkie­
go. (EE.)

— Miljonówka. W  dzisiejszem ciągnieniu mi- 
fionówki w ygrana padła na numer 2,154313, sprze­
dany w  W a rs /ą  wie.

— P ożar w Skniłowie. W czoraj o g. 5.45 ra­
no zaptlliła się ścianka pruska w  domu Tow. ałtc. 
.Po lska Nafta'* w  Skniiowie. W ezw ana straż po­
żarna, śźunkę i część sufitu w yrąbała i pożar u- 
gasiła. Ocień pow stał z nadmiernego ro zg r ania 
ru ry  prowadzącej z kuchni do komina, a stykają­
cej się z tą  ścianką.

Ślub pny Marji Fiedler, córki p. Zofii z Jorka- 
szów i śp. kapitana Wilhelma Fiedlerów z p. W ła­
dysław em  Jagiełowiczem Górskim, porucznikiem 
sztabu W  P  odbył się 28. wrześni? w e Lwowie 
w katedrze ormiańskiej.

, ^ e t> ^ ą n ie * ,p z Io n k ó w  z w ią z k u  z a ^ p d o -^ ,  
wręgo ,wiei.kiej»o p rz e m y s łu  c h e m j^ ń e g o ^  
państw a polskiego odbędzie się 4. b. m. o g. ’ 
11 tej rano w  polskim  Banku Kraiowym.

Celem zebrania jest omówienie spraw  zw ią­
zanych z rozwojem przem ysłu chem icznego w 
Polsce.

P rof. W iktor Ł abu ń sk i, przyjedzie 2-go 
października w celu odbycia lekcji w szkole 
muzycznej S. K asparek. 6578

N e k r o l o g "  j a .

Antoni Józef Walukiewioz
prywatny ogrodnik \

prz«iywssy lat 71, zaopatrzony iw. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia X. paźJł-iernika 1921.

Pogrzeb odbędzi > się w ponied :iałek dnia 3. paździer­
nika 132? o g. 5 popoł. z domu iałooy przy ól Złotej 
I. 30 (boczna KUparowskiej) na cmentarz J m ow -'1, na 
który to obrzęd w smutku pogniions żona z dziećmi 
i vvnukam; krewnyeh, przyjaciół i znajomych za" rasz ?ją.

Kabożeńs wo żałobne odbędzie się w kościele 00 , 
Zmartwychwstańców w e' wtorek dnia i .  paźcaiernika 
o g 10 rano.

Osobnych ogłeszeń nie rozsyła się.

(SP.). Tydzień ubiegi od dnia, w  którym  o- 
twarto,, Targi W schodnie" — ochłonęliśmy z sil­
nych w rażeń dnia pierwszego — publiczność, któ­
ra przewinęła się — ponad najśmielsze ofiticzeuia 
optym istów — rzeczywiście masami, cyfrowo 
biednie wobec miliardowych transakcji, które do­
konano między w ystaw cam i a kupcami.

Targi istotnie okazały się czjtnmkiem, który 
jest nieodzowny i rozrosły się na rozptęhjść duże­
go, decydującego zjaw iska rnięd: yrarodow ego.

Publiczność, k tóra zwiedza Targi, mus: pa­
miętać, że nie jest to w ystuw a, a więc niema w 

ufej system atyki i pokazów — jednem słowem niew
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TmBAASN na Targach Wschodnich
Zm iana program u w m iędzynarodow ym  kabarecie o d  s o b o t y  1L października 1921.

Nowe olśniewające atrakcje. Nowe siły artystyczne.
P p .  Ł e l l a F r i e s ,  © d r o b s ń s k i ,  T a r n o w s k a ,  M a r s c h a ń s k i .  K o t k o w s k a  
Początek o godz. 7 wiecz., koniec o aodz. 10 wieczór. Wstępy od 300 do 500 mk.

Kaw Sarnia »ROYALH Teatiru  m iejsk.

m is tr z o w s k i z e s p ó ł  z n a k o m ite j Kapali Damskiej Małe pilskiej ^yâ eP|&em
poieca się P. T. Gościom przybyłym nii Targi Wschodnie. Doskonała kawa, herbata, czekolada, poncz, piwo 

i in e doborowe mpoje. — Bufet zinny i gorący. — Kawiarnia otwarta do późiej nocy.

twierdziła umowę handlową, .zawartą miedzy 
ską a Norwegją na zasadzie największego upr̂ S" 
wiiejowania. (5E).

- r  Zerwanie układu handlowego rosyjsko* 
am eryk. Komunikat oficjalny oświadcza, ż© ufel*' i 
dy handlowe zaw arte swego czasu przez w y d a j­
nego niedawno ze Stanów Zjednoczonych przed' 
staw idela Rosji sowieckiej M artensa, okazały s1® 
bezwartościowymi. Podjęcie stosunków handle' 
wych z Rosją jest niemożliwe, ponieważ rząd te* 
nie dotrzymuje żadnych układów. (PAT.)

co byłoby podręcznikiem szkolnym d k  szerokiego 
ogółu. Jest to instytucja handlowa, monstrualny 
„dom tow arow y". Ten charakter zdecydowanie u 
tylitarny odbija, się na braku miejsc rozrywkowych, 
cukierni czy barów, w ystaw  curiosów czy „luna­
parków ". Targi są — poza doniosłą rolą ekonomi­
czną — miejscem, gdzie odczuwamy rozkosz w yż 
szego rzędu, gdzie mianowicie cieszy serce nasze 
imponująca „revue“ w ytw órczości krajowej, gdzie 
zachwycam y się różnorodnością i pięknem tworu 
rąk ludzkich, przyrody, przekutej myślą i mięśnia­
mi człowieka.

Nietylko wnętrze interesuje nas, od giganty­
cznych kół rozpędowych do przesubtelnych gobe­
linów — przedewszystkiem  uderza nas miły, bo 
naw skróś estetyczny wygląd całości Targów. Bu­
dowle trw ale, rekord budownictwa polskiego, 
wzniesione jakby pod różdżką czarodziejską, a 
przecież nie tandetne. Linie monumentalne, silne i 
pełne szlachetnej prosioty, jak różne od stylu „w y­
stawowego ", który szukając lekkości, gubi się w  
przeładowaniu ozdóbkami. Pawilony banków go 
dnie współzawodniczą z odziedziczonym po r. 1894 
harmonijnym pałacu głównym. Jak smacznie a 
daptowano styl do materjału, widać np. na pawi­
lonie „Pacyków " lub „Oikos". Hangary, kryjąee 
w sobie moc eksponatów, mają swój w yraz od­
rębny, rzekłbym  styl 1914—1920. Pod gołem nie 
bem- ciekawie wyglądaią kolumny maszyn, a nad 
mmi dzwonnica.

Jednem słowem cały plac w yw iera należyte 
wrażenie, od pawilonu „Tabromik" po pawilon 
czerko-słowacki. Specjalnie ciekawy jest w kraj­
obrazie, umieszczony szyb naftowy.

I pomyśleć, że to tak niedawno rauełł prof. H. 
Grosman, sekretarz generalny egzekutyw y myśl 
tę, z początku tak egzotyczną i tak nieuchwytną. 
A dziś Targi te nietylko zluzowały pustkę piąeu 
powystawowego, ale i stały  się czemś, co jest nie­
tylko naszym atutem gospodarczo-politycznym. ale 
i pewnego rodzaju vademecum obyw ałelskiem 
Każdy mianowicie obywatel musi znać siłę w y­
tw órczą kraju, mieć zaufanie do w łasnej produkcji
1 bezwzględnie żądać tego od kupca, co ujrzał na 
'largach.

— O „Targach Wschodnich''. O nieprzerw a­
nej fali publiczności zwiedzającej „Targi W sch.“ 
św iadczy najlepiej wczorajszy stan kasy u wej­
ścia. Sprzedano mianowicie biletów za przeszło
2 milowy mk. w  tym dniu.

Faktem  jednak jest, że postanowiono nieod­
wołalnie zamknąć „Targi Wschodnie*1 w dniu 5. 
bm. A szkoda.

Kupcy rumuńscy na „Targach Wschodnich". 
Przybyli przedstawiciele Banku „Dacia“ , proku­
renci oddziału handlowo-targowego, którzy po­
szukują nawiązania stosunku handlowego z fir­
mami przemysłowo-handlowymi tv Polsce. O  
świadczyli, że poszukują przedstawicielstw  han­
dlowych wszelkich branż na całą Rurrunję i Be- 
sarabję. Bank „Dacia", posiada przy swoim od­
dziale handlowym olbrzymie składy rozdzielcze, 
w którycn gromadzi tow ary przyjęte w  komis 
i na konsygnacjach daje odpowiedzialną gwa­
rancję. )

POKAZ ORKI MOTOROWEJ.
(dc.) Na polach folwarku „O świeca" odbyła 

się wczoraj demonstracja pmgów motorowych 
od różnych finm, zainłcjonowana przez lwowskie 
Zakłady przemysł. „Pion". Zapowiedziany kon­
kurs pługów został odrzucony, gdyż sąd w ydany 
o poszczególnych silnikach byłby nieścisły, jedno­

stronny z powodu różnic w  sile m otorów i ilości 
emieszów. Zainteresowaniem olbrzymiem ,ze 

strony tak właścicieli ziemskich jak i inżynierów 
cieszyły się wszj^stkie demonstrowane traktory. 
Zalet lub w ad nie można było osądzić z tej pół­
godzinnej erki, okażą się ene w  całej pełni do­
piero w  dłuższej fłracy i eiężw ysh warunkach.

' Konstrukcja p ługów wraz z silnikiem prze­
chodzi całą skalę, od prostej i lekkiej, do ciężkich 
i m statycznie ciężko wyznaczalnyeli. U w szyst- 

ich prawic silników stosow any jest gaźnik (kar- 
bura tor) nastawialny na mieszankę z benzyną i co 
najważniejsze dla nas, z nafty. P rzy  kilku silni­
kach zastosowano filtry wodne dla powietrza 
wchodzącego w  skład mieszanki palnej.

Krótki przegląd demonstrowanych pługów 
pozwoli choćby uchwycić linję orientacyjną.

1) „Fiat" firmy Traktor, sp. akc. W arszawa, 
© *n»cy 25 M. K. cztern-cylindrowy, gaźnik re­
gulowany na naftę, 3-skibowy, orze do 16 cali 
głębokości, kierowcę pług ma poza sooą. Kon­
strukcyjnie dobrze rozwiązany.

2), „Ałlis“, Lrmy Agromctor, W arszaw a, mo­
tor © sile 15 K. M., 2-skibowy, na głębokość 12 
;ali, zużywa 3 kg. benzyny w  orce 1 morga kw. 

Na zy rotność egregału zwrócono należytą uwa­
gę. W aga całości — 1100 kg. Cena 2 miljony mk. 
Konstrukcja lekka.

3) „Fordson", firmy Elibof, W arszaw a, o mo­
cy 22 M. K., czterocylindrowy, z filtrem wodnym 
i gaźufkiem „Helłeya" na naftę i benzynę. 2-ski- 
bewy.

4) „Exeęlsh>r‘‘, firmy Austro-Baimłer, W ar­
szawa. Silnik 45 K. M„ czterocylindrewy, o 3 le­
mieszach, na wale głównym tarcza pasow a dla 
napędu innych m aszyn rolniczych. W aga 4.700 
kg. Konstrukcja ciężka — chód zrównoważony. 
Nadaje się na glebę ciężką.

5) „Simnrering" firm y Sirtmering, fabryki wa_ 
gonów, o mocy 12 M. K., 2-skibowy, konstrukcja 
lekka, zwrotny. Szerokie zastosowanie znaleźć 
może ten typ w gospodarstwach mniejszych. Ce­
na 550.006 kor. austr.

6) „Stom“ firmy Stow. poi. mechaników. Silnik 
w formie prostej, 2-cylindrowy o mocy 30 M. K. 
radiator umieszczony nad motorem. 4-skibowy. 
Mało zw rotny. Cena 1.5 miljona mk.

7) „Cletrac" firmy Eshape, Lwów, Różnorod­
nym warunkom terenu sprostać może wspaniale 
przez użycie w  nrejscu kół —< nieskończonego pa­
sa gąsienicowego na w zór tanków. 3-skibowy. Bu­
dowa zw arta. Ma przyszłość wspaniałą. Cena 6 
miljonów mk.  ̂ „

8) ,Jf*mior" firmy Syndykat rolniczy, W ar- 
ozawa. Silnik o mocy 16 M. K. 2-sklbowy. Typ 
lekki.

Produkow ał się jeszcze czeski „Tap" 3 skibo­
w y i „Titan".

Rodzinę pługów uzupełniały stare zębate ma- 
trony: dwa tanki wojskowe.

NADESŁANE.
fZt> mkrykę tę rftdakcfa nl» ndoowłedzInTnolcft..

Adwokat Dr. ALFTED CZ0BAN
otworzy) ftnlarjp w  Lwowie ul. Kraszewskiego II.

KRONIKA EKONOMICZNA.
+  Umowa handlowa między Polską a Nor­

wegią. Komisja ekonomiczna Rady ruimstrów m -

BJ

O h L O o Z E N IA .

i l SILWfli i

pstii
Sp. z ogr. odp. w i*ro?łdwiu

poleca materjały tirte dębowe I so­
snowa wedie wymiaru na zamówiemt 
Sosna eksportowa l-szej klasy. W ła­
sny tartak, fabryka gontów drzew? 
opałowa bukowe i dębowe. W budo­

wie bednarnia i fabryka beczek

fes tóepfesj „SILU" Jansfct
6637

IlisOsiifarp Mim
T. N. S. W. — Lwów. ul. Małeckiego 1.5 

wyszły •
M kp\

L eonhard  J a k ó b iec : Pierwsza książka
niemiecka, wy a. III.  ...................

L eonhard  J ik ó b ie c :  Drilga książka
niem iecka w t i ru s ru .................................

Dr. P ety n ia k -S a n eck i I dr. T o m a n ek :
Zasady ekonomji społeczn-j . . . .  

W e re sz c z y ń sk i i K u c h a rsk i: W iado­
mości o Polsce w spółczesnej . . . 

W ę c k o w sk i: Książka franc., cz. I. . .
„  ,  cz. II , III.

IV. w d r u k u ............................................
W o jc iech o w sk i - P róchnick i: W ypisy

polskie cz. I V , ..........................................
D o n a b y c ia  w każdej k s ięg a rn i, w  W ars*1 
w ie  w  k sięg a rn i „ U n iw er sy teck ie j"

Ś w ia t 59.
U w a g a : D ruk książek wychodzących 

kładem  „Książnicy Polskiej", których 
w obecnym sezonia się w yczerpał, '
się przed 15 października i w tym ternu - 
ukażą się w handlu.

060'

48°’'
3S0-

480-

iratsowe
6346

Telefon 563,11325.

Różna siekiery \ ĝ 
krerapacze, pilnik1 „ 
ostrzenia pił, 
calowe i strugać®0 „ 
krążki do ostrzenia r*

Stały skład narzędzi dii 
drzê mega- — B lr i  y  Co.

I. U e b e n b e r y g a s M  6
Telegram: BlroaM*-

P ro sz ę  itas lojtwi®1’ 
dzić na „ T a r g a ć *  
«  -  W % d i o d n ł c S ł f t  -  *

£3Mmdl!nitol:iŁJS&'
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Racb. bież. w  Ziem­
skim Banku Kredyt, 

we Lwowie. 9 9 E L L E Ń
PI832CE0 -M L

41  CHRZESCiiApKi ZAKŁAD DLA WYROBU BIELIZNY,
BLUZEK itp. Spółka źarei. we LWOWIE, CH3RĄŻ 
CZYZNA 11 a. ABRES TELEGH. „ELLEN“ -  LWU W .____________

feHirsSis, M y  e p e ra e p e , f t i t a r y  mm i t i  urn m i s s  na j a r p e l  M ł s i s r  mt M ,  firma mi mm j fi, —  -

Konto pocz. Kasy 
Oszczędn. w W ar­
szawie, Kr. 14C.52C.

  C zernica, stKfó BN.
I ^ z t a  telegraf.: P ia seczn a  k o ło  M ikołajow a, 

ma do sp r z e d a n ia  k a p u stę  i w sz e lk ie  
W arzywa z im o w e w  w ięk sze j ilo śc i.

Z g ło sz e n ia  tam że. 6555'

o t r z y m a ł o

ubrania, palta i kurtki
dobrej jakości i sprzedaje je po bardzo 
niskich cenach w swym lokalu przy

przy ul. Szopena 6, parter
W god zin ach  od 12-1 i od  4-5 p oooł.

ftywatnfe gimnazjum realne
w  P rzem y śla n a ch  

* ° f t z u k u j e  p r o f e s o r ó w  h i s t o r j i ,  
g e o g r a f j ’,  m a t e m a t y k i .  6<n

Wolne posady
K 0 W f l l 3 ,  dobrego s t e l m a c h a

zu k u je  s i ę  do d w o ru  na ordynarję
Jjj|t°szenia z odpisami świadectw podaniem wieku 

'4SS®(ffflBW°akidziny eto. ptzesłr ć Aa 
J w iZ e C  S. ijokułowskiegu i S -ti, Lwów, ulica 

Jugi«'loi ska 7, pod „Rzeańeślnik1*.

R ó żn e .

I ^ l f i ę s z c z e n i e  z utrzy 
W daniem  dla dwóch braci 

potrzebne. For.e- 
łflj.Fożf dany. Warunki pod 

111 Dr, Bory, Drohobycz.
6433

m
>»»!
btd:

«Uk„ r o a * '" »  i1’ sie w
L rt-Yeh. Matka ich była

w sorawach 
tka i ‘

Wodzińska,Wodzińska, córka 
“Sssy Wodzińskiego z O- 
^'4ł' ^łfolwiek by wie- 
rP̂ iny° aa*es"le kogoś z tej 

■1"ł> wogóle mógł 
N i ,  Jakich objaśnień, u- 
*l6'e uprzejmie, o wska- 

dresu; Warszawa, BUu- 
—_ Sena*orska 12, 

c'ela kwitu nr. 638.
6512

a ^ M ie sz k a n ia .
„ a k Wję  uineblo ware- 

■*JW Jednego pokoju z o- 
Jjiasu .^^ściem, w centrum 
J ,mel t> ,a kawalera.
-  ^*Jweder nr. 23.

/tire*
6547

S tu d e n t  Politechniki po­
szukuje pokoju umeblo­

wanego z utrzymań em lub 
bez. Zglosz. do administracji 

Umieszczenie*. 6581

Kupno i sprzedaż, 
 >  . .  .«

WYDZIAŁ SAMORZĄDOWYO
o g ła s z a

k n n c j r s  na  p s sa d y
SJ (Fypekti)j*fi szk o ły  k o ­

sz y k a rsk ie j w e Lwowie,
2) ■ta n au czy c ie la  ry« 

sunków  zaw odow ych  szko ły  
d rz ew n s] w S tanisław ow ie^ 

S | n au czy c ie la  ry su n k ó w  
zaw odow ych  szk> rz e m io s ł 
w  I d T o h o w y i u .

W ym agane kw alifikac je :
ad 1) ukończenie peliteehn.ki (alrchi tektura), 

lub szkolą przemysłu artyst: (architektura),
ad 2) zk-sła przemysłu artystycznego lub lub 

studja w Akademii sztuk pięknych,
ad 3) ukończona politechnika (mechanika) lub 

wyższa szkoła przemysłowa (nrechanika).
Pobo’y nauczycieli szkół średnich, nadto dia 

dyrektora dodatek funkcyjny. \
T erm in  d o  k o ń c a  p a ź d z ie r n ik a .  
Informacji udziela Wydział Samorządowy we 

Lwowie. 6547
Za T y m c z a s o w y  W yd zia ł S a m o r z ą d o w y .

Komitet Towarzystwa EospodsrsHÎ o m  Lwowie 
urządza

obejmujący całokształt wiadomości z ogrodni­
ctwa. Kurs ten trwąć będzie od połowy listo-i 
pa.dia>iv b, do poe~ątłców marca r. p., po 3  go­

dziny dziennie, t. j. od 4  do 7 popołudniu. 
O płata  za  ca ty  kurs w y n o si 3 K>> m arek .

W pisy przyjmuje oraz udziela bliższych in­
formacji Inspektorat Ogrodnictwa Tow. Gospo­
darskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20, ofi­
cyna prawa. 6541

i
W a g o n y  z a w :erające: j
rury stalowe, żelazo lane 1 dla 1 
kowali nr formach, pompy w zel- 
klego rodzajn 1 Ich c z ę c l okła­
dowe, narzędzia do is]ercenla 
ziemi < robot podziemnych, od- 

d. jn najchętniej w c i ’uśrl.
J? . K n h l - d o r f f ,  ljfó.
Grudziądz Pomorze plao 23-go 

Stycznia 21, 6490

KSiĄZKI NA CZASIE.
In ż. S ta n is ła w  SZCZEP Al lOWSKI

1. WYoki i u- pgi R o zw o ju  G osp od ar*  
c z e g o  Ziew FołsłY — eena . . . Mp. 36—

2. Z m ian y w a r to ś c i  i Losy pieniądza 
WYDANIE DRUGIE uznpelnlone cena „ 36*-- 
Jest to zw ięzłe przestaw ienie S p r a ­

w y  w a lu ty .
3. Nowoczesne G ran ico  M aturalne  

P o lfk i. (z 2 mapami) cena . . . .  „ 32*60
Do nabycia w księgarniach. Skład GL: Książnica 
Polska Lwów ul. Małeckiego 5. i Warszawa 

Nowy Świai 57. 6b48

I
B ez op eracji rad yk aln a  pom oc d la  
n a jsta rza lszy ch  i n a jn ieb ezp ieczn ie j­
szy ch  c ierp ień  p rzep u k lin o w y ch  u 

p a n ó w , pań i d ziec i.
P r o s z ę  ż ą d a ń  p r o sp e k tu  g r a t is  ł 
fr a n k o  e«f s p e c j a l is t y  p a ten ton  
n y ch  B A .10ATT PRZEPUKLłHOMYCH

I

K M i i ,  M :  g m  L ii,
w e w ła s n y m  duntu.

Dla P .ń  różncgc rodzaju bandaże przepuklinowe 
s p s r z ą d z a  k o h ie ta  p od  je g o  n a d z o r e m .

W ażn e uznan ie
największego lekarza i hygienisty dzisiejsze] 
dsBy dla lekarza przepuklineweno M. Frsllicha.

Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny lekarz' 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplo­
mem honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie le­
cznictwa i złotym medć.lem na Ili. międzynarodowej 
wystawie, otrzymał właśnie załączony dokument, prze­
słany na jego ręce przez naszego prezydenta honoro­
wego prof. dr. med. idw ardi Reicha riyr. i wizeprezy- 
denta. Cesarskiej L. C. Akaiemi. List ten opiewa:

W ielce S zapuw ny  Ko c io !
Każdy lekarz i hygienista, który postanowił sobie zsn 

eel zmniejszeni* liczby operacyj chirurgicznych, musi, 
spotkać się z uz-aniem jako dobroczyńca ludzkości. 
W szczególności dotyczy to dziedziny cierpień pach .\ i- 
nowych, gdyż doświadczenie uczy, iż większa część tych-1 
chorych, poddających się operacji, umiera, niż po opfc- 
ritoji przychodzi do zdrowia. Musi więc przyjść do tego, | 
by chorych takich leczoro bez ojjeracji. W szczególno-! 
ści ten sposób terapii, zdaje się cieszyć o wiele lepszy­
mi wyni ami niż dotychczasowe metody operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnows ych czasach! 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastesowania operacji, by* 
omiaąć w ten sposób niebezpieczeństwo, metoda p. M. ’ 
FrsiKcha we Lwowie, prowadzi najszybc.ej i najsku­
teczniej do celu. — Jest rzeczą koniecznie potrzebną, 
Dy tę metodę wytłumaczoną w niedawno temu wyda­
nej broszurce, wzięto poważnie pod rozwagę, aby za- 
pomocą jej, wielu setkom iudzi przywrócić zuoełnie, 
■zdrowie i oszczędzić im; niebezpieczeństwa ->krwaw<j 
operacji.

Jw^łam za obowiązek mój wyrazić publicznie to 
moje głębokie przekonanie.

Z Szacunkiem  
Dr. m ed , p łiil. s c le n t .  e t  lit . R e ich

6540 prof., Un wersytetu, et:.
Nleport Bains w Belgii, 19. stycznia 1907.

httrc Ĝ .ziiej jsspefpi
<r

do dworu obeznanej dokładnie z chowem drobiu,-] 
nierogaćzny . gospodarstwem mlecznem. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw, podaniem sri ku i warunków 
przesłać do Biura ogłoszeń S. Sokołowskiego i Ski. 
we Lwowie, ul. Jagielońska 7. pod „Gospodyni". 

6554

e l  a

Pasy skórzane
w różnych szerokościch poleca firma

B. B O I !  O S I E W I C Z
L w św , H e tm a ń sk a  6.

B acżn o ść A m erfk an
Majeętki ziemskie ud 6.000 do 1OG0O mórg. Fabryki odle- 
wp żelaza, Tartaki, Młyny wodne i parowe. 48 Domów 
rozmaitego rodzaju i sklepami są od zmaz korzystnie do 

nabycia. 6461
Matek - Bydgoszcz - Dworcowa 69. tel. 1183.

Gnieźnieński Dom To w a ro w y
^ t t ie z n o ,  Mieczysława 4? —  Nowo otwarty oddział

HifMi siiór wmzcM  ifirupiń na pass aasata
W yłącznie sprzedaż fabryki

E d w a rd  C ra b s k i w Gnieźnie.
lJ° Iecatimy pierwszorzędne gatunki boksów, szewro i nie- 

zrównanej jakości krnpony na pasy maszynowe.
krótkim czasie zaopatrzymy naszą składnicę

skóry.
w kołowe 

6592

Jarzębinę
iTarninę

6430K U P U J E
J. A* BACZEWSK8

ZGŁOSZENIA WE FABRYCE:
j ć N * . E S I E N ł E  K O Ł O  L W O W A .
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Krajowy Związsłi Przemysłowy
S. A. we Lwowie ni. Chorążćzyzna 6. 

sprzedaje we własnym
B  a z a r z e  k r a j o w y m
we Lwowie, ulica Akademicka 10,

Wyroby własnych wytworni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w Tyśmienicy.

Wyroby krajowe:
Makaty Buczackie 

Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zakopiańskie 

6088 Majolika
Sukna na bundy 

Płótna, Barchany 
Koce, Dery 

Serdaki barankowe 
Chustki zimowe 

Wyroby trykotowe 
Szczotki 

Przybory podróżne 
i toaletowe.

Wył iczne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurtu- 
wna sprzedaż kilimów w Krajowym Związku Przemy­

słowym, Caorąiozyzna 6.

Be re; 6.r t»  ,a m  Ktn§re»ówkę I Małepołskę

s. MOSZKOW7KI i S-ka tflżyaierosie, Warszawa, Sienna 23.

Swi erzbę 2 a wr c ią g u  3 dni m y d la n a  
„M a ić  P- ra  JHrtw ly" 
■ m a n a  p r z e z  p o w a g i le k a r s k ie .

Łatwo się wcipra, r a  przyjomny zapach, nie plami bielizny 
i ciaU, i  latwoćcią się zmywa wodą.

Żądać w aptekach 1 składach aptecznych ty&* „ I M ć  P -ra  
KeLtię*1 z  » w ie r z b o w c e m  n* etykwcie. SBoiki od 1-3-12 
osób. Tow E. H ebda i S k a  Warszawa, Elektoralna 18. Te). 
1-37, Dla k on i od  óorierzb y  I p a r c h a  ,Li > o l  He- 
O d a1*, ssład na Lwów S. Stenzel, apteka, Betmańska 8,

Eug. A. S z c z e rb in  Z. C zy iew ak i i S ka.
Handel marek zagranicznych i Dom ajencyjrto-k o m K, o w y
dla  H andlu , P r z e m y s łu  i R o ln ic tw a  L w ów , Z ie lo n a  3 0 .

Reprezentacje fabryk krajowych i zagranicznych, dla artykułów chemicz­
nych, spożywczych, tekstylnych i tp. wyrobów p=tpiero'vych. P r z y jm u ­
jem y  z a s tę p s tw u  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k . Zatrudniamy silny 

zastęp dobrze wyszkolonych podróżujących.
Wydawnictwo czasopisma „Filatelista. “Centrala międzynarodowego Związ­

ku Filatelistów i Korespondentów „UNIA". 6487

Zwissek

T-wo kopalń węgla i zakładów hutn.
sosnowieckich 

Towarzystwo górniczo - przemysłowe
Sąfurn

Warszawskie T-wo kopalń węgla i 
zakładów hutniczych 

T-wo Franousko-Włoskie Dąbrowskich 
kopalń węgla 

Towarzystwo kopalń węgla Czeladź 
Grodzieckie T-wo kopalń węgla i za­

kładów przemysłowych 
Spółka akcyjna przemysłu górniczego

Łagisza
Jaworzeńskie gwarectwo węg’owe 

Sierszańslde z a  łady górn. w Sierszy 
Towarzystwo górnicze i przemysłowe

A Borach 
T-wo galicyjskie w Libiążu

w zyw a reflektąntów na wagonowe 
dostawy węgla, i aby zapotrzebowa­
nia swe na miesiąc listopad 1921 r. 
zgłosili nie później niż do dnia 5-go 
października 1921 r. pod adresem 
kopalń związkowych lub Związku 
wytórców węgla kamiennego (Dą­
browa Górnicza gmach Resursy) 
z podaniem żądanych ilości węgla 

i gatunków.
Odbiorcy, którym  węgiel zostanie przyznany n f l 

3ii i t fo jm d  r .  l l k S l - g o ,  o trzym ają o tem zawiadomie­
nie do dnia 3 0 . p a ź d z ie rn ik a  r .  1921-go.

Zam ów ienia będą uw zględniane i wykonywane w mia­
rę m ożności. H urtow nicy w inni wykazać dla jakich od­
biorców i w jakim  gatunku zam ierzają nabyć węgiel.

R ów nocześnie Związek ogłasza, źe ustalone zosi&ły 
na m ies iąc  p aź d z ie rn ik  r .  1929-go najwyższe 
ceny na  węgiel, obow iązujące dla w szystkich kopalu, na­
leżących do Związku, w wysokości następującej (m arek  
polskich za 1 tounę loco w agon na  kopalni):

W cenach tych zaw arte s* 
opłaty  na  rzecz skarbu, komu*1 
i sejmików łącznie, uiszczane 
przez kopalnie, 

gruby, kostka I. i II. 
orzech I i II 
pospólka, orzech III. 
grysik
m iał

9300
8870
7000
5730
4600

2 8 2 0
2691
2130
1749
1428

Związek wytwórców węgla kamiennego-

£ Diiih .rm Eolskiej i>uU zarządem Józda Kaczyńskiego we Lwowie ul. Chorążczyzay 3L K«<uktor ońpowiedziaing; lad cu sz


